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L i p a
Więc powiadasz —
krwią pachnie świat?
Otwórz okno, bacz, żebyś nie wypad! 
i pociągnij nosem: toż to lipa, 
nie krew pachnie —  lipowy kwiat.

Jakiś magik i tu i tam 
chce wawrzynem przystroić głowę? 
Popatrz bliżej, a przyznasz sam: 
to nie żadne wawrzyny —  
to gałązki lipowe.

Gdzieś daleko muzyka gra.
Trąbka —  mówisz —  i werbel szybki: 
Ram-pam-pam i bum-ta-ra-ra!
To nie żadna orkiestra gra,
to są, bracie, rzewniutkie skrzypki,
takie skrzypki
z zielonej lipki.
Aha!

HANDEL i FINANSE
rys. M. Piotrowski

ROOSEWELTSCHMERZ

Pani Rachela Perępletczyk po 
śmierci swego męża, bogatego 
niegdyś, a ostatnio bardzo po* 
dupadłego kupca branży galan* 
feryjnej, sama zajęła się pro
wadzeniem interesów.

Przed wszystkim wywiesiła 
przed sklepem wielki transpa* 
rent z napisem:

,,Całkowita wyprzedaż z po= 
wodu śmierci właściciela! WieU 
ka zniżka cen!”

Obroty poprawiły się odra* 
zu. Z całego miasta przybywały 
setki klientów. Sklep prospero* 
wał znakomicie, lecz transpa* 
rent wciąż wisiał nad wejściem.

Po paru miesiącach do pani 
Racheli przyszedł właściciel 
konkurencyjnej firmy i spytał 
ironicznym tonem.

— Szanowna pani Pereplet* 
czyk. czy długo jeszcze potrwa 
u pani ta ..wyprzedaż z powo*

du śmierci właściciela” ?
— Nic nie wiem —  odparła

pani Rachela —  narazie jeszcze 
lestem niepocieszona! (t)

STASIO .
Matka zwraca się do małego 

Stasia:
—  Dziwne, ale dopiero przed 

chwilą były w kredensie dwa 
jabłka, a teraz jest jedno.

M ały Stasio spogląda zdzi* 
wiony na mamusię:

—  B otam było tak ciemno, 
że drugiego nie zauważyłem. 13

IN FO R M A CJA .
Moniek rozmawia z Salkiem:
—  Słuchaj no Salek. czv ten 

Rozenfeld ma pieniądze?
—  Czy ma pieniądze? Ma 

więcei rozumu, niż pieniędzy.
—  No więc powiedz już na* 

reszcie, czy ma pieniądze? fi)

LO LA  SZ E R E SZ E W SK A .

T Y D Z I E N L C
Latali panowie do Niemiec, 
latali do Niemiec z Londynu —  
mówili, mówili, mówili.... 
ślad rozmów w powietrzu zaginą

Lecieli panowie z Paryża, 
lecieli do Wielkiej Brytanii —  
radzili, radzili, radzili —  
wracali zaaferowani.

Tak lecą od miasta do miasta 
warczące i złe samoloty, 
tak lecą od państwa do państwa 
depesze i groźby i noty.

A  ja propozycję mam świeżą 
kobiecą, nieśmiałą, naiwną —  
wyślijcie do stolic Europy 
gołębie z gałązką oliwną.

W  siadam do autobusu linii 
B. i płacę konduktorowi dwo* 
ma złotymi za dwa bilety po 20 
groszy. Konduktor nie ma resz* 
ty i, jak oświadcza, do końca 
mieć nie będzie, po czym w y
prasza mnie z wozu. Na uwa* 
gę, że dyrekcja powinna zaopa* 
trywać konduktorów w drób* 
ne, otrzymuję odpowiedź, że 
drobne obowiązani są mieć pa* 
sażerowie. W obec tego wysia* 
dam i idę pieszo.

Po drodze przypominam so* 
bie o stosunkach, które nanują 
gdzieindziej. Będąc w Paryżu, 
wysłałem raz depeszę. Po upły* 
wie kilku godzin otrzymałem 
zaadresowany do siebie sekret* 
nik tej- mniej więcej treści:

Szanowny Panie! Niniejszym 
mam zaszczyt zawiadomić Pa
na, iż deneszy Pańskiej nie mo* 
gliśmy doręczyć adresatowi z 
powodu jego nieobecności. Pro* 
szę przviać wyrazy prawdziwe* 
go poważania. Facsimile: Dy* 
rektor poczty.

Poczta paryska, mimo że jest

7 dni chudych
również monopolem, jak z tego 
widać traktuje swych klijentów 
jak dobre przedsiębiorstwo. Sta* 
ra się o ich względy. U  nas zaś 
każda instytucja, która posiada 
pewną wyłączność, przvb’era 
tony, jakby była nie zakładem 
użyteczności publiczne', ale ko* 
misariatem policji. Teśli bowiem 
w sklepiku czy w restauracji nie 
w m agaia ode mnie. ażebvm ra* 
chunek regulował w drobne, 
monecie, to samo obowiązywać

R o z o o c z a ł sie  

‘======—7 -=  c zw arty  kw arta ł

C z a s  o d n o w ić  p r e n u m e r a tę

powinno miejski sklepik komu* 
nikacyjny i państwowy sklepik 
pocztowy.

Jest rzeczą znaną, iż poczta 
polska funkcjonuje lepiej od 
francuskiej. Denerwujące są 
jednak tony, które przybiera 
wobec swoich klijentów.

Pewnego razu, przebywając 
na kurach na prowincji, otrzy
małem od listonosza polecenie, 
Mm bvł obecny w pensjonacie 
c rro-t-iriip ib ei, bo ma dla

mnie pieniądze. Ponieważ w 
tym czasie nie mogłem być, o* 
trzymałem od listonosza wez* 
wanie na piśmie, bym się zjawił 
w Urzędzie Pocztowym między 
godziną 2.30 a 3*cią. Mój listo* 
nosz rzeczywiście przyszedł o 
godzinie pięć po trzeciej i bar* 
dzo się dziwił, kiedy robiłem 
mu wyrzuty, że kazał mi na sie 
bie trzydzieści pięć minut cze* 
kać.

Listonosz bowiem jest czło* 
wiekiem umundurowanym, a 
ia jestem cywilem, moim wiec 
obowazkiem jest na niego cze* 
kać. W vdaie mi sie, iż iest rze* 
cza ważna, ażeby przedsiebior* 
stwa użyteczności publicznej 
zrozumiały, iż nie są urzędami, 
ale że zadaniem ich jest służę* 
- 'c  klientowi.

Nm ma bowiem żadnego po* 
wr>diU bvśm v bvli zmuszeni do 
'--irc-odzima na przystankach 
<t1a+po-o że nie mamy drobnych. 
Autobosy’ «a dla nas. a nie mv 
'U z autobusów.

lan Szeląg,
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h  rządów premiera Składkowskiego 
mówią że...

O  żądaniach rewindykacyj= 
nych Niemiec: głodnemu Cheb 
na myśli.

Nowe przyłączone ziemie za= 
olzańskie oczekują z niepokoi 
jem rychłej inspekcji premiera 
Składkowskiego, który ma zba= 
dać stan tamtejszych płotów.

Ą  K  T  L  / l  L  I  / l

U r z ą d
Wszedłem do urzędu. Pod* 

szedłem db okienka. Podałem 
papiery. Urzędnik był miły, 
więc wdałem się z nim w roz* 
mowę.

— A pracujecie do trzeciej?— 
zapytałem.

Urzędnik potrząsnął prze* 
cząco głową:

— Nie, u nas się nie pracuje. 
To nie jest fabryka.

— No to do której jest pan 
zajęty?

-  Wcale nie jestem zajęty.
— Wobec tego co wy pisze* 

cie.
— Nic nie piszemy.
— No to co wy tu wogóle ro 

bicie?
—  Urzędujemy. (1)h*

P e c h o s ł o w a c j a .

Niemcy jedzą ją na S y r o v o . . .

A w Pradze, nie w Warszawie, panuje S y r o v e  ż y c i e !

CICHY ZGON PEWNEJ MISJI.

Niebezpiecznie teraz pokazywać się na ulicach Pragi jeśli 
się jest Anglikiem. Dwumiesięczne studia lorda Runcimąna 
przydały się mu przynajmniej do tego, że zorientował się w po
rę co zrobić z własną osobą. Jak mówi poeta:

...ha, trudno, miał pecha, 
w obronę go biorę:
Zapóźno przyjechał, 
lecz wyjechał w porę!

„GWIAZDA POLSKI".

„Gwiazda Polski" lada dzień ma wystartować ku stratosfe-
rze.

Moment startu uzależniony jest przede wszystkim od ko
munikatu meteorologicznego. Chodzi o pogodę tak ustaloną, aby 
nie przyniosła żadnych niespodzianek w czasie lotu i przy lą
dowaniu. Ale nie tylko zmiany atmosferyczne grożą lotnikom 
przykrymi konsekwencjami, lecz również i zmiany... granic. 
Spadasz sobie bracie na teren przyjaznego ci państwa, a tu na
gle pif paf strzelają w ciebie. Okazuje się, że przez czas twego 
lotu nastąpiła tak zwana rewindykacja. I walą do ciebie kulka
mi, bo w tym nowym państwie taki przepis jest, że z nieba 
spadać nie wolno!

Zdaje się, że z tym lotem trzeba trochę poczekać. Bo i nie
bezpiecznie i reklamy na świecie nie będzie. Świat się dziś nie 
tym interesuje, jak daleko Polska zajdzie wzwyż, ale raczej —  
wszerz... H. I. Polit.

»ECLIPSE«
s q  re w e la c ją  w p o le n iu

AMERYKA.
Stary John Huifingan roz* 

mawia ze swoim synem:
— Czy nie uważasz, James, 

że samochody psują młodzież?
James zastanawia się dłuższą 

chwilę:
— Mam wrażenie — mówi — 

że prędzej młodzież psuje samo 
chody.

ANGLIA.
Lord Parnell zwraca się do 

swego służącego:
— Mam wrażenie, że znowu 

zabrałeś mi dwa cygara.
Służący kłania się uniżenie:
— No, ale co robić, jak mi 

papierosy szkodzą? (1)

Z L E S N Y

H itlera S ta lin a
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CHRISTIAN MORGENSTERN.

D w i e  f l a s z k i
Dwie flaszki stoją przez długie lata:
Jedna wysmukła, druga pękata.
O, jakby chciały już być po słowne!
Lecz któż doradzi? Kto im podpowie?

Więc dwoje smutnych zmętniałych oczu 
Topią w błękitnym nieba przezroczu,
Ale nie sfruną do nich anieli 
I żaden ślubu im nie udzieli.

K u r a
Po halu dworca, nie dla niefj wzniesionym,
Kura się tam i sam
Przechadza...
Gdzie zawiadowca? Gdzie jest władża?
Czy go oburzy 
Ten tupet kurzy?
Miejmy nadzieję, że nie! Powiedzmy śmiało* 
Że kurczę naszą symipatję zyskało.
Choć się przechadza
Tam, gdzie — „przeszkadza”.

JOACHIM  RINGELNATZ.

M o je  p o d e s z w y
Kocham je duszą i ciałem,
Choć rzadko je widywałem —
Podeszwy moich butów.

Znużonym stopom dają spokój.

Do nich się lepi wieczny niepokój
I krew, i kał, i błoto,
A może nawet złoto.

Nie widzą światła, zgubione w tłumie.
Świt je codziennie do pracy budzi.

Kto swych podeszew kochać nie umie,
Ten nie potrafi kochać i ludzi.

Niezmierny smutek na moją duszę
Padł dzisiaj rano —
Podeszwy zanieść do szewca muszę,
Inaczej one mnie nieść przestaną.

Rozkoszne ranka
Wstaję radosny i bez pamięci
Masuję prężne ciało.
Mydło się śmieje. Woda mnie nęci.
Powietrza mi się zachciało.

Czyste ręczniki wdzięcznie dygają
W  łazience na powitanie.
Błyszczące buty na baczność stają,
Mówiąc mi: „Jaśnie Panie!”

Znów ogolony jestem, umyty,
A nozdrza wprawia mi w drganie
Jakiś apetyt niesamowity
N a życie i na śniadanie.

Przełożył Poldino.

Z Ł E

Mussoliniego Chamberlaina
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A. FRACCAROLI.

P A M I Ę T I M I K  P w m e  j  >> / i  m w r
Cia. to za głupi pomysł pi

sać pamiętnik z własnego ży* 
cia i to właśnie nad morzem. 
Na coś podobnego może się zdd 
być jedynie jakaś sentymentał* 
na panna. Bo oto pewnego razu, 
zdaje się o zachodzie słońca, 
znalazłam na ławce jakąś ksią* 
źeckę z zapiskami. Posiadała o* 
na nawet imię właścicielki, pan 
na Laur... Czyżlby interesowało 
was nawet imię? Nie bądźcie 
niedystkretni! Wystarczy, jeśli 
będziecie wiedzieli, że tu cho* 
dzi o pannę, autentyczną pan*

4 lipiec. — Me serce jest peł* 
ne zwątpienia. Już trzeci raz ja* 
dię nad mortze i jestem dotąd 
panną. Pocóż więc gazety pi* 
szą ciągle, że nad morzem tak 
łatwo jest znaleźć męża. Trochę 
w tym musi być prawdy, po
nieważ moja ciotka Henryka 
wyszła za mąż nad morzem i ró< 
wmez moja kuzynka Lala. I na* 
wet wcale dobrze. A ja nie, to 
znaczy jeszcze nie. Czyżbym 
posiadała jakiś defekt?

Zanim zdecydowałam się na 
ponowny wyjazd, postanowiłam 
powróżyć sobie z kwiatka: znaj* 
dę wreszcie tego wyśnionego

Gen. Składkow skiego

męża? Czy ten raz będzie szczę* 
śliwy? Kwiatek odjpowiedżiał 
mi, że tym razem mi się powie* 
dzie. Chcę wierzyć: ja ze swej 
strony nie mam nic przeciw te* 
mu.

5. — Moja ciołka powiedziała 
mi, że nad morzem powinnam 
przebywać sama. Samotna pan* 
na działa bardziej przyciągające 
na mężczyzn. Rozumie się zu
pełnie sama nawet bez ciotki. 
Co się tyczy towarzyszów, to 
powinnam ja ich znaleźć. Im 
więcej, tym lepiej. Zauważy*

że iest tu jakiś przystojny 
mężczyzna, który mi się bardzo 
podoba. Kto wie, czy ja jemu 
również? Aby dać mu pretekst 
do nawiązania rozmowy, opuś* 
ciłam książkę, którą trzymałam 
w ręku. Nawet się nie obejrzał. 
Co za głupiec! Swoją drogą, ta 
książka nic nie jest warta...

6. — Pocóż mi książka! Dziś 
rano dałam wspaniałego nurka 
i wypłynęłam właśnie tam, 
gdzie był on, mój ideał, przy 
czym trąciłam go nawet lekko 
w twarz. Zaczął się śmiać, ja 
zaczęłam się śmiać, zaczęliśmy 
rozmawiać. Jest strasznie sym*

patyczny i mamy te same upo* 
dobania. Myślę o kwiatku...

7. — Mójj' ideał? Dziękuję 
uprzejmie. Nadawałby się wpra* 
widzie bardfeo, ale jest żonaty. 
Dowiedziałam się o tym przy* 
oadkiem. Dlaczego się pozwą* 
la spacerować ludziom żonatym 
bez żadnego znaku rozpozna 
czego? Obrączka zupełnie nie 
wystarczy, zresztą bardzo wielu 
jej nie nosi.

10. — Ciotka rzekła do mnie: 
„Mężczyźni są tak jak ryby. 
Trzeba im rzucić przynętę i sta
rać się, aby ją ukąsili”. Tak jatk* 
bym ubiegłego roku nie dawała 
się kąsać! I na cóż się to wszyst* 
ko zdało.

12. — Łowię pewnego tyn? 
który mi się wydali e odpowied* 
ni. Pływaliśmy długo razem, po* 
tern jechaliśmy łódką, wieczo* 
rem zaś udaliśmy się dó lasu, 
aby podziwiać oiekno księżyca. 
Księżyca wprawdtie nie było, 
♦rudno. Ale nie chciał ukąsić. 
Czvźbv s:e bał komforomitacji? 
Fvł tak nie^miaN że musiałam 
ująć inicjatywę w moje ręce. 2y* 
cie z nodiobnvm człowiekiem 
byłoby ciągłą praca.

18. — Zamiast znaleźć przy* 
iaciela odnalazłam przyjaciół* 
kę. Jest to mo|ja koleżanka z ła
wy szkolnej, która jest oficjał* 
nie zaręczona. Zapytałam ją: 
„Jak tyś to zrobiła?” Śmiejąc 
się odparła: „To jest zwykły, 
mały trick"’. Zrozumiałam, że 
jestem mu bardfeo sympatyczna 
lecz że brak mu odwagi by mi 
się oświadczyć. Zrozumiałam, 
że potrzebny jest bodziec i wo* 
bec tego mu go dałam. Poply* 
nęliśmy razem i kiedy oddaliliś 
my się dostatecznie od brzegu, 
krzyknęłam przeraźliwie: „Czu* 
ję, że słabnę! Ratunku!” I za* 
ozęłam się pogrążać. Musisz 
wiedzieć, że pływam znakomi* 
cie i mogłam zaryzykować. No 
i on chwycił mnie, po czym ca* 
ły przerażony i drżący zaczął 
mnie ratować. Przycisnęłam s:ę 
mocno, czuł bicie mego serca, 
czuł mnie całą przytuloną do 
niego (wiesz, że jestem ładnie 
zbudowana) nic dziwnego, że 
wzruszył się i kiedy mnie niósł 
na brzeg pocałował mnie trzy* 
krotnie. Sama rozumiesz chyba, 
że choć byłam oficjalnie zem
dlona, pocałowałam go również. 
To wszystko miało miejsce o 
jedenastej rano. W  południe, 
przy obiedzie, byliśmy już zarę* 
czeni”.

Nie ma co, to (jest doskonały 
pomysł.

21. — Już od trzech dni spo* 
glądamy na siebie czule. Jest 
on nader sympatycznym typem, 
młody, wysoki, ogorzały — cóż, 
kiedy nie decyduje się na o* 
świadczyny. Muszę mu dać 
bodźca, tak jak to zrobiła moja 
przyjaciółka, ten stary trick wy 
daie mi się bardzo odpowiedni.

Mam z nim jutro randkę o je*

denastej na plaży, o teft samej 
godfeinre, która przyniosła szczę* 
ście mojej przyjaciółce.

22. — Wyjechaliśmy razem 
łódką, bo on powiedzia, że to 
mu się bardiziej podoba. Żar* 
towałiśmy, śmieliśmy się, po 
tym gdyśmy już trochę odpły
nęli zaczęłam mówić, że nie czu* 
jję stę dóbrze i że byłoby lepiej 
zawrócić. Potem niespodfeiewa* 
nie krzyknęłam: „Och, Mdlę* 
ję! Umieram! Ratunku!”

I wpładłam do wody. Obmy* 
śliłaim przed tern wszystko do* 
kładnie nie ubrałam nawet sta* 
niczka, by on miał czuł mnie le
piej przytulną dlo siebie (wiem, 
że nie jestem źle zbudowana) i 
żeby jego wzrusaenie było więk* 
sze, kiedy mnie porwie i unie* 
sie w ramionach.

Lecz na mój upadek i na moje 
okrzyki on chwycił się za głowę 
i zaczął rozpaczliwie wrzesz* 
czeć: „Ja nie umiem pływaćl 
Ratunku! Ratunku! Kobieta 
tonie w morzu! Ratunku!”

Psiakrew! Przestraszyłam się 
nie na żarty, chwyciłam się łód* 
ki, aby wdrapać się napowrót. 
Lecz zaledwie mój towarzysz to 
spostrzegł, zaczął desperaćko 
wiosłować, alby się ode mnie, jak 
najbardziej oddalić, krzycząc 
przy tym: „To wariatka! Chce 
mnie również wciągnąć!” A  po* 
nieważ udało mi się go dogonić 
i chciałam znowu chwycić się 
łodzi, popchnął mnie wiosłem i 
ze wszystkich sił zaczął wiosło* 
wać do brzegu, wołając: „Ra* 
tunku! Ratunku!”

Musiałam się ratować na wła
sną rękę i kiedy dopłynęłam do 
brzegu czułam, że naprawdę om* 
dlewam.

Naturalnie nie spojrzeliśmy 
sobie więcej w twarz. Dziwne, 
że wszystko musi się właśnie 
mnie przydarzyć!

23. — Przyszłam wreszcie do 
siebie po przejściach i rozczaro* 
waniu. Cóż robić, mam jedno 
doświadczenie więcelii i mówię 
do siebie: „Pamiętaj, Loretto, 
że nigdy nie trzeba mieć do 
czynienia z ludźmi żonatymi, 
nieśmiałymi, i przede wszyst* 
kim należy się informować, czy 
umieją pływać”.

A teraz do roboty...
Z włoskiego tłumaczył

D. Ha = en.

KPEM ! PUDER

THOPADIA
Kafiewrucya, xd'wieo, 

i fiięlmą ccSię
S O C iE T E  S E C O R .P A R IS
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E M A N U E L SCH LECH TER.

ilustr. Ha=ga.
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BALLAPA
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Na Marszałkowskiej, (była to środa) 
Naprzeciw dworca, pod barem Qułck 
Stały dwa auta: maleńka Skoda 
I wielki, dumny, czarny Buick.

On rzucił na nią czuły reflektor 
Siedem cylindrów przed nią zdjął 
Wewnątrz nastawił radio * detektor 
I czule ją uwodzić jął.

Ona, jak każda skromna maszyna 
Cała zadrżała od kół po dach 
On krzyknął: Och, ty moja jedyna!
Ona: O, mój jedyny, ach!

I wnet pomknęli —  on rozpalony 
Hen, do garażu zawiózł ją.
Gwałtem z niej ściągnął wszystkie... opony 
Kocham cię —  krzyknął —  i bądź mą!

Znikła jej świeżość, znikła uroda 
Tak ją wyniszczył ten jej wróg 
Ze, ach, musiała ta bidna Skoda 
Jako taksówka iść na róg!

Gorączkę pokazuje taksometr 
W  sercu ma żalu, żalu moc...
Po 70 groszy kilometr 
Tłucze się z gośćmi całą noc.

* * *

Może ją kiedyś gdzieś zobaczycie 
Z  tyłu wytarty Dunlop ma... 
Pomóżcie jej zarobić na życie 
Bo czarna dola jej i zła!

L i s t o n o i i

Po karoserji zaczął ją głaśkać... 
Potem benzynę z ust jej pił.
Jej się wygięła aż cała maska,
Tak się przytulił z wszystkich sił.

* • *

Minęło kilka słodkich tygodni,
On, jak zwyczajnie, każden mąż
Zaczął uciekać i stronić od niej
Choć ona go kochała wciąż.

Odwiedź mnie czasem —  ona się żali —
On się wykręca —  chytry człek —
Raz mówi, że mu... starter nawalił,
Raz znów, że... złamał trzeci bieg.

G dy zrozumiała, że jej nie kocha,
Ze to już jest rozstania znak,
Zaczęła płakać, szlocha i szlocha,
On zaś do Skody mówi tak:

Skoda twoich łez —  maszyno
Nie zalewaj się —  benzyną
Nie pomoże nic, bo żar mdłości mojej zginąłl

Arystedes Briand chętnie 
opowiadał poniższą anegdotę.

—  Pewnego dnia zgłosił się 
do' mnie mój serdeczny przyja* 
ciel, deputowany Emanuel Are* 
ne, prosząc o poparcie dla jed* 
nego ze swych wyborców, któ* 
ry pragnie zostać listonoszem. 
Po bliższym zbadaniu sprawy 
okazało się, że kandydat jest 
analfabetą. Zwróciłem na to 
uwagę memu przyjacielowi.

—  To nic nie szkodzi —  od* 
parł. —  Już on sobie da radę, 
jest bardzo inteligentny!

Ostatecznie protegowany Are* 
ne’a został mianowany listono* 
szem w małej wiosce na Korsy
ce. Jak mi potem opowiadał 
sam Arene, wywiązywał się on 
dość oryginalnie ze swych obo* 
wiązków. Codzień w południe 
przychodził na rynek wioski i., 
wysypywał na ziemię całą za* 
wartość -swej torby. Mieszkań* 
cy zbiegali się i przerzucali stos 
listów, wyszukując korespon* 
dencję przeznaczoną dla siebie.

Pewnego dnia jeden z wieś* 
niaków, wybrał już sobie dwa 
listy i miał już właśnie wziąć

trzeci, gdy nagle listonosz 
podbiegł doń i zawołał z obu* 
rżeniem:

—  Jeden list, dwa listy —  do* 
brze! Ale trzy to już za dużo! 
Co zostanie dla innych? (t)

B z i k
W  świetlicy zakładowej w 

Tworkach siedzą dwaj wariaci 
i nudzą się piekielnie.

—  W iesz co? —  odzywa się 
nagle jeden z nich. —  Zagramy 
sobie!...

—  Dobrze, ale w co? —  za* 
pytuje drugi.

— Wymyśliłem nową, bar* 
dzo interesującą grę?

— Na czym ona polega?
—  Uważaj 1 Zaraz ci objaś* 

nię. Każdy z nas pomyśli sobie 
jakąś dowolną liczbę, ren, któ* 
ry pomyśli większą liczbę wy* 
grywa.

—  Świetnie! Ja już sofcie po
myślałem.

— No, ile?
— Dwa!
—  Psiokość! Przegrałem!
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U w a g a !Pokój: — Jakie dziwne teraz robią zwierciadła!

Rysunki Daumiera z roku 1868.
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